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O p i s a n i e  M a d r y t u .

M a d ryt,  od pan ow ania  K ró la  F il ip a  
II. w  r. i 556 , stolicą i g tó w n ć m  m iastem  
H iszpanii, n iem nićy  m ia ste m  g łó w n ć y  
p ro w in cy i  tegoż n a z w is k a , le ży  p ra w ie  
w  s a m y m  środku K ró lestw a , o i 855 stóp 
w y ż ć y  m orza , na p łaszczyźn ie  p ustćy, 
n ie ró w n ó y  i poziom em i p ag órk a m i po- 
p rze d zie la n ó y ; od strony p ó łn o cn o  za- 
chodnióy, w z g ó r z a m i  G uadarram a odgra- 
n i c z o n ć y ; stronę zachodnio - połu d nio­
w a  m iasta o b lć w a  rzćka Manzanares. 
M a d ryt  od zachodu od legły  iest od Fran- 
c y i  o m il 100 (ieguas, iedna i |  god zin y  dro­
g i) ,  od w schod u o takich te  mil t a o ;  od 
granicy  p ortugalskićy  100, a od p o łu ­
d n io w c y  kończatości Hiszpanii pod G i ­
braltarem , także o m il 100. Miasto p rzed ­
s ta w ia  c z w o r o b o k  nieforem ny,, w y s o ­
k i m ,  ale s łab ym  m u ie m  opasany i ma 
o k o ło  a m ile  ( 2{ godz. drogi) w  o b w o ­
dzie. i 5 b ra m , 42 w ię k s z y c h  i m n ie y -  
szych  ry n k ó w  (m ięd zy  tem i znane Pluta  
major i Puerto del S o l)  i  5o6 ulic ( nay- 
p iękn ieysze  są A łca la , Sar. Bernarda i 
Fuencarrat). M a d ryt  l iczy  17398 d o m ó w ,  
77 k o ś c io łó w  ( w r .  1 8 1 7 . ) ,  75 klaszto­
r ó w ,  18 s z p i t a ló w ,  5 w ię z ie ń ,  65 pa­
ła c ó w  i g m a c h ó w  p u b lic zn y ch . P o m ię ­
dzy  pafacam  i g m ach am i publicznym; 
ce uią : p ałac  k r ó le w s k i  reżyden cyional-  
n y ,  n o w o  w y b u d o w a n y  p rzez  W ł o c h a  
S a n c h e t t i  po zgorzeniu  d a w n e g o  w  r. 
1734. Jestto g m a ch  z n a y w ię k s z y c h ,  nay- 
p rz e p y s zn ie y s z y c h  i n a y k o szto w n ie y -  
szych  w E u r o p i e ,  na k tó rego  dziedziń­
cu 5o p o ia zd ó w  w y g o d n ie  ob rocie  m o- 
te .  D o  ozdob tego gm achu n a ie ż ą : s ła ­
w n y  obraz H afaela J ssmo <Ł Cicilia  i  w i e ­

czerza  pańska Mengsa. W  bogatóy galeryi 
m a lo w id e ł  tego g m a ch u  znayduią  się : 
p a ła c  Buenretiro , od w sch o d n ićy  stro­
n y  miasta z ro z le g łe m i o g r o d a m i, gdzie 
s ła w n y  posąg F ilipa  II. na koniu, dłóta 
T accasa  i  w s p a n ia łe  rze źb y  w id z a  ude­
rza ła  ; d a lćy  Palacio de las Consejos, 
di Aduana , Panaderia dat Sala der o i t. d. 
N a jzn a k o m itszym  z tych  k o ś c io łó w  b y ł  
D o m in ik a ń s k i ,  gdzie  aż do zniesienia 
i n k w iz y c y i ,  o d czy ty w a n e  b y ł y  w y r o k i  
z uroczystościam i, pod n a zw isk iem  A uto  
da Fee znane; Klasztor filipiński (el real) 
iest naypięknieyszóm  d zie łe m  sztuki bu- 
d o w n ic z e y  w  M adrycie . M adryt m a  51 
studzien (p od łu g  innych ty lko  17) ; a w e  
w szystk ich  dobią w o d ę  do picia. I tu  
są p rz e d a w a c ze  w o d y  (a</uadores) p od o­
bnie iak w  P a r y ż u .  D o m y  są częścią 
w  smaku teiaźn ieyszym  i m ocno s ta w ia ­
ne, częścią m a łe  i brudne. U lice  z a z w y -  
c z a y  r ó w n e  i szćrok ie  , od trzyd ziestu  
lat czysto u t r z y m y w a n e ,  dobrze b ru k o ­
w a n e  i w i ę c e y  iak  45oo latarni ośw-ie- 
cane. Godne u w a g i  s ą :  p iękna brama 
Alcala, w sp an ia ły  most na rzćc e  Manza- . 
nares, i p rzy  n ić y  łazienki. W  r. 1820 
liczono i 3o,ooo do i 32 , o o o  m ieszkańca, 
oprócz z a ło g i ,  pospolicie 10 do 12,000 
lu d zi  w y n o s z ą c ś y ; o p ró cz  dzieci n ie- 
m a ią c y c h  Jat 10 , i o p rócz  cu d zo z ie m ­
c ó w  na czas p e w n y  p r z y b y w a ją c y c h . 
T o  w szystk o  w r a c h o w 'a w s z y , lu dność 
M adrytu w yn osić  będzie przeszło 180,000 
ludzi. ( W r .  1 7 9 7 ,  b y ło  ty lk o  167,607
m i e s z k a ń c a . )

P r z e m y s ł  iza ro b k o w o ść ,  nie w ie lk ie  
czynią  postępy w  tćm  mieście. F a b r y k a  
król. i w i ć i c i a d e ł  w  S. lldefonso, m a  w  
sali 4e  los Jticgrws, m o ż e  nay w iększe  
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w  Europie zwierciadła lane; iest także 
fabryk a  k r ó le w s k a  p o r c e la h y , k o b ie r ­
c ó w  i m o z a i k i , są złotniki i iubilery , 
g a rb a r n ie ,  w arsztaty  mŁteryy iedw ab- 
nyoh i w s t ą ż e k , s z m u k lć r z e , fabry­
kanci ró żn y c h  k o s z to w n y c h  p lękno- 
t e k , g u z i k ó w ,  ta b a k ie r e k ,  koloro­
w e g o  papićru, k a p e lu szó w , kart do gier 
i in n ych  t o w a r ó w .  W t ó m  w szystK ićm  
atoli nie w i e le  iest sm aku. H andel i 
s p ra w y  b a n k o w e  nie bardzo są znaczne. 
T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  pud n a z w is k ie m  
Gremios i bank K arola, maią nay w ię c ć y  
czynności. Są d w a  t o w a r z y s tw a  ase­
k u r a c y j n e ,  dw a teatra ( del P rin cip e, i 
de la C r uz ) ,  O p e r a ,  P r a d o ,  m ie js c e  
p u b lic zn ey  p rz e c h a d z k i , znane nie  m a ­
ł o  w  rom ansach h is z p a ń s k ich ; ogro­
dy la Florida  i Tertullias. D o  roku 1812 
n|e b y ły  iak trzy  dom y gościune. Z  tych  
c e l o w a ł  pod zło tą  k o ro n ą , z w a n y  tak­
że  d a w n y m  S ąd em  I n k w iz y c y i .  W  ty m  
gm achu b y ły  d a w n ió y  w ię z ie n ia  tego 

rybunału  p ó źn ićy  na obszórnieyszy 
m a ch  przerobione. Jest amfiteatr, w  
tó r y m  o d b yw aią  się igrzyska  z bykam i.

Madryt m a także d w ie  k ró lew sk ie  
galeryie  m a lo w i d e ł ,  i w ie le  zn am ien i­
ty c h  g a b in e tó w  p ry w a tn y ch . G udny 
w s p o m n ie n ia  iest gabinet X i ę c ia  A lb y , 
zbiór p ięknych  k o b ie r c ó w  i o b ic ió w , 
zakup iony na p u bliczn ey  p rz e d a iy  po 
Karolu I. królu A n gie lk i  m ; kobierce  te 
są p ić r w s z e ,  które tkane b y ły  w e  F la n -  
d r y i ,  p o d łu g  o r y g in a łó w  R afaela .

Następujące znayduią się tam za k ła d y  
d o broczyn n ości:  szpital p o w s z e c h n y  dla 
m ę żczyzn  , drugi ds la P a ssio n , dla ko- 
b i ć t ,  w i e lk i  d óm ' p o p r a w y ,  p racy  i sie­
rot, d w a  ubogiuh i Lombard. Jest trzy­
naście akadem iy ; w a ż n ie y s z e  są ięzyka 
hiszpańskiego (w ie lk i  s ło w n ik A k a d e  mii) 
sztuk w y z w o l o n y c h  1 t o w a r z y s tw o  g o ­
spodarcze; ośm  k o l le g i i ó w ;  szkoła re­
alna ( Estudios reales de S . Jsidoro), Se-  
rpinarium szla ch eckie ; K oleg iu m  lekar­
skie, chyrurgiczne, m ineralogiczne, szko­
ła  w e te ry n a ry i ,  ziem iopisarstw a i m ate­
m a ty k i;  królew ska b ib li io tek a , maiąca 
t 3o,ooo i  zooo rę k o p ism ó w , i  liczny ga­

binet n u m izm a tyk i .  O p r ó c z  tego in n y ch  
sześć k s ięg o zb io ró w  p ubliczn ych  i w i e le  
p ry w a tn y c h  dobrze urządzonych ; króK 

abinet rzeci-y p rz y r o d z o n y c h ,  g w ia z -  
arnia i ogród botaniczny,

M adryt iest siedzibą S ta n ó w  ( Cortes), 
R a d y  Stanu i w szystK ich  w ła d z  nay- 
w y ż s z y c h ,  d y k a ste ry ió w  P r o w in c y i  ma- 
d r y c k ie y  i licznego Sztabu jeneralnego. 
Z a ło g a  um ieszczona w  koszarach Ma­
dryt iest m ie y s c e m  urodzenia s ła w n e g o  
w ie s z c z a  L o p e z  d e  l a  Y e g a  (u m a r ł  
r. i 635), Fran ciszka  d e  £ ) u e v e d o  V i l -  
l e g a s  ( u m a r ł  r. 1 6 4 7 ) ,  i A l  o n  z a  d e  
E n  c i i  la  (u m a rł  po r. 1590).

N e k r o l o g .

( Ciąg dalszy.)

F r a n c y ia  z e r w a w s z y  zaraz po za­
w a r c i u  p o k ó y  lu n e w i l s k i , s m u ta y m  
d o św iad czen iem  przekonała  n a r o d y ,  że 
u k ła d y  żadnego dla nich nie zaręczaią 
b e z p ie c z e ń s tw a ; p r z y  takich n o w y c h  
p ra w a ch  Napoleona i iego zamiarach 
z d o b y w c z y c h  żaden sąsiad F ran cyi  ia- 
k ió y b ą d ź  trz y m a ią c y  się p olityki n ie  
m ó g ł  na czas d łu ższy  uniknąć w o y t i y ;  
w y b u c h ł a  ona p o w tó r n ie  w  Niemczech" 
w e  V Vrześniu i 8o5 , a w  kilka niedziel 
stolica Cesarza zagrożony iuż b y ła  g łó w -  
n ć m  tiieprzyiacielskićm  w o y s k ie m .

W  stolicy tey  od roku i 683 n iezna- 
ią c ć y  obcego n ie b e zp iecze ń stw a  potrze­
b o w a ł  Cesarz c z ło w i e k a ,  k tó r y  z w ł a ­
snościami w ie r n e g o  i p o c z c iw e g o  pod­
danego p ofączaiąc  także zręczność d y .  
ploaiatyka  i s ł a w ę  iuż u g r u n t o w a n ą ,  
b y łb y  m ó g ł  w  ob yw a te la u h  w zb u d zić  
zaufanie  a w  n ie p rzy ja c io ła ch  szacu­
n e k ,  i k tó re m u b y  C esarz z w e w n ę t r z -  
n ć m  zasp okoieniem  m ó g ł  p o ru czyć  kie­
ro w a n ie  s p i a w ,  iak d łu g o  nienrzy jaciei 
zn a y d o w a ć  się będzie w  posiadłości m ia­
sta. W y b ó r  M onarchy p o d a ł  ..a H rabie­
go W r b n ę ,  m ia n o w a ł go k r a i o w y m  nad- 
w ó f i i m  K o m is s a r z e m , a o b y w a te la  
W iednia^ uw ie lb ia li  iednogfośnie o w o  
w y z c z e g ó ln ie n ie ,  p r z y  k tó r ć m  o y cie *
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o y c z y z n y  radził się tylko g f j s u  serca i 
rzekonsnia  s w o i  ego. W  piersiach każ- 
ego t la ło  zaufanie i o c ze k iw a n o  z od­

w a g ą  p rzyb ycia  n ieprzyjacie la .
Hrabia W i b n a  gońcem  p o w o ł a n y  

zo sta ł ze s w c i ć y  sam otności w  H orzo- 
w i i z  du D w o r u , i w  drodze ku  tem u 
m ie y s c u  ty lko  przez przytom ność u m y ­
słu  i w y t r w a l e  zd r o w ie  o c a l i ł  od w i e l ­
k ie g o  mebeśpieczeristwa ży c ie  s w o ie .  
D o pićro  w  V V ićd n iu  d o w ie d z ia ł  się o 
s w o ić m  przeznaczeniu, i b y ł  p rz y to m n y  
k i lk u  o b ra d o m , k tó r y m  p r z e w o d n i c z y ł  
M o n a rc h a ,  zkąd o d ie c h a l  na se y m  do 
Preszburga.

Już w p i ć r w s z y c h  dniach w k r o c z e ­
nia  n ieprzyjacielskiego , o k a za ł Hrabia 
taką p rzytom n ość  u m ysłu  , że n o w i  
w ł a d c y  nadspodziame zdumieni zostali. 
T r o s k l iw ie  staraiąc się o p otrzeby  w o y -  
ska, z m u s i ł  n a w et nieprzyjaciela  do p rzy ­
znania m u gorliw o ści,  lecz każd em u nie­
słusznemu żądauiu stale się opierał, a k ie­
dy s z ło  o w y p r ó ż n ie n ie  A u s t r i a c k i e g o  
w u y s k o w ? g o  szpitalu, d o w ió d ł  w  sporze 
z fran cuzkim  g łó w n y m  intendentem D a ­
ru , że n a w e t  ży c ie  g o t ó w  b y ł  p o ś w ię ­
cić  za s p ra w ę  s w o ie g o  Cesarza i cićr- 
p ią cy ch  w s p ó ło b y  w a t e ló w .  W ł a ś n i e  
taż sama m o c  duszy w  z w ią z k u  z in n e -  
m i  p rz y m io ta m i u m y s łu  i serca, które 
czas i tak w ą t p l iw e  p ołożenie  w  n im  
r o z w in ę ły  , b y ły  źró d łe m  szacunku po­
zyskan ej o u z w y c i ę z c ó w .  T e m u to  sza­
cu nkow i d z ię k o w a ć  należy, ze m u ze u m  
ib ib l i io t e k a  w t e d y  naruszonem i n i e b y ­
ł y ,  a ty le  nam iętnych doniesień o bit­
w a c h  » k .óre  często w y r a z a m i d a w n y ch  
republikanckich k lu b ó w  u ło żo n e , p rze ­
d rukow an e b y w a ł y  w  M o n ito rz e , za 
w s t a w ie n ie m  sie Jt rabi w  gazecie  w i e -  
d e ń sk ićy  w id o c zn ie  z łago d zon em i zo ­
sta w a ły .

P r z y  w s z e lk ich  tro skach  n a p ełn ia ­
jących  u m y s ł  i e g o , na tw a r z y  iego m a ­
lo w a ła  się spokoyność w y p ł y w a i ą c a  .ak 
z  u d o w o d n io n eg o  zaufania w  postano­
w ie n ia c h  C ćsarza  i w  n iezm iernych  źró ­
dłach p om ocnych  P aństw a, iakotćż i w  si­
le  w e w n ę t r z n ó y ,  i chociaż ob y  w a te ló w

W i ć d n i a  nie m ó g ł  p ocieszyć  ża d n ćm  
doniesieniem  o z w y c ię s tw ie ,  ich  zw ątla-  
ł ą  o d w a g ę  p ok rzep ia ł  często tem i po- 
cieszaiąceitii s ło w y  : »Dźięki B ogu , Nay- 
iaśnieyszy  P a n  i p o d łu g  n a jn o w s z y c h  
wiadępności zn ayduie  się w  dobrćm  zdro- 
wiu.tf M noga ilość potrzebujących  p o ­
m o cy  go cod zierin ie , lecz nie-
k tu rzy  tylko od chodzili  bez pocieszenia, 
ci b o w ie m  n a w e t ,  k tó rym  natychm iast 
pom ód/ nie m ó g ł ,  przez u czestn ictw o , 
iakie o k a z y w a ł  w  ich  nieszczęściu, czuli 
się b y ć  p ocieszo n ym i. W k a ż d ć y  g o ­
dzinie nocy w o ln o  b y ło  budzić go, i w y ­
raźnie n a y s u r o w ić y  rozkaza ł ,  b y  to c z y ­
niono vre w s z e lk ie y  w a ż n ć y  przygodzie. 
C hociaż nieprzerw ane natężenie tak 
szk o d liw ie  d z ia ła ło  na iego  zd ro w ie , 
m im o  proźb p r z y ja c ió ł  i napom nień lć- 
karzy , nie ch c ia ł  w sze lak o  ani na c h w i ­
lę  ulgi soLie u c z y n ić ,  sw o im  p r z y k ła ­
d em  z a g r z ó w a ł  p o d w ła d n y c h  do podo­
bnego p o św ię ce n ia  się i p o zy sk ał sobie 
serca w szystk ich  oby w a t e l ó w ,  k tó r z y  
z podw ojoną gorliw ością  trudny o b o w ią ­
zek straży irreysk iey  w y k o n y w a l i  i c z u ­
w a l i  nad p o w sze c h n ą  spokoynnością. 
T y l k o  t y m  p ołą czon ym  u s i ło w a n io m  
d z ię k o w a ć  m a W i ó d e ń  , że u w o ln io n y  
z c s ta ł  od nieszczęścia doświadczenia r o ­
koszu w  m u rach  s w o ic h ,  w szak że  m iesz­
kańcy od czasu ro z e y m u  broni dum ą 
dzik ich  ż o łn ić r z y  p r a w ie  codzierinie drę­
czon ym i b y w a li .  Przed hańbą m s z c z e ­
nia się sk r y to b ó y s tw e m  na n ie p rzy ja c ie ­
lu, bronił ich  rzetelny A u s try ia k ó m  w r o ­
dzony u m y s ł ;  dopićro posłannik pokoiu 
przy b y ły  dnia óo G ru d n ia  z H ollitzu, 
u c z y n ił  k oniec  n .e p rzy ie m n y m  stosun­
kom  zach od zącym  m ię d z y  o b y w a te la m i 
i fran cuzkiem  w o y s k ie m . O d e z w a  
zaraz nazaiutrz poprzybiiana po w s z y s t ­
k ic h  rogach ulic, u w ia d o m iła  m ie szk a ń ­
c ó w  o tóm  w a ż n c m  zdarzeniu , które 
stało się dla nich naypiękn ieyszym  p o ­
darunkiem n o w e g o  roku.

1 Kłady k r a io w ć y  n a d w o rn ćy  K o m - 
m issy ’ z w ła d z a m i  fran cuzkiem i o d b y ­
w a ł y  się tym cza se m  ż y w o ,  p o n ie w a ż  
w ładze te często pod p ozo rem  dóbr kra- 
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i o w y c h  c h c ia ły  sobie  p r z y w ła s z c z y ć  
w ie le  rze cz y  , których w artość docho - 
d z i ła  do kilku m ilu o n ó w . L e c z  ro szcze ­
n io m  t y m  op iera ła  się p o w tó rn ie  sta­
łość H rabiego , który  u m ia ł  d w u z n a c z ­
ność m o w y  fr a n c u z k ie y  zręcznie  r o z ­
w i ą z y w a ć  , i  z obcerm w ła d z a m i uk oń ­
c z y w s z y  rzecz  p rę d k o , d a lszym  zap o­
b ie g ł  stratom .

P o  ty lu  burzach zaiaśniafa dla oby- 
w a t e l ó w  W ić d n ią  przyiazna tęcza. W  
w ła s n o r ę c z n y m  liście pisanym  ła s k a w ie  
z H ollitz  dnia tz S tyczn ia  1806 r. w y ­
raża! Monarcha zu p ełn e  zad ow olen ie  
z czynn ości Hrabiego : »Nim to u czynię  
osobiście , d ziękuię  W  Panu za to piś­
m iennie , żeś w  c z a s ie ,  ia k ie m u  p o d o ­
bnego n i e b y ł o ,  rzą d k iem  u siło w a n iem , 
bezprzykładną cnotą i zap om n ien iem  na 
siebie ty le  u czyn ił  dla s w o ie g o  Monar­
ch y  i w sp ó lo b y  w a te ló w .«

»Nietylko iestem  posłuszny g ło s o w i  
m o ic g o  serca i w ła sn eg o  przekonania, 
lecz  uprzedzam także ży cze n ie  każdego 
p o c z c iw e g o  c z ł o w i e k a ,  daiąc W P a n u  
W i e l k i  l i r z y ż  orderu St. Szczepana."

»Kiedyś W P a n  Mości Hrabio w  cza­
s ie ,  gdzie  n a p ł y w  tylu  p iz e c iw n o ś c i  nie 
ied n ego  w ie rn e g o  urzędnika obłąkaf, ni- 

dy nie  p rz e s ta w a ł śpieszyć ze stałością 
o celu i z od w ag ą  o c z e k iw a ć  końca, 

czegó ż  M onarcha nie p o w in ie n  spodzie­
w a ć  się po W P a n u  w  sp o k o y n ie y sry ch  
czasach  —  i iak m a m  ufność w  ła sce  
O patrzn ości — w  czasach szczęśli wszychl»

» U w a g a  t a , p o w s ze c h n e  zaufanie> 
na które W P a n  Hrabio tak  słusznie za­
robiłeś, i trosk liw ość, a ż e b y m  m ia tp r z y  
m o im  b o k u -m ę ż ó w , których  p o c z c iw o ­
ści i  przezorności sam a n a w e t  p o tw a rz  
nic zarzu cić  nie m o ż e ,  s p o w o d o w a ła  
M nie do m ia n o w a n ia  - W P a n a  Hrabio 
Nay w y ż s z y m  P o d k o m o rz y m  , z tćm  w y ­
raźn ym  obostrzeniem , ażeby zakres dzia­
ła ń  W TPana nie ograniczał się iedynie 
na z w y c z a y n y c h  zatrudnieniach Nay w y ż ­
szego P o d k o m o rz eg o , lecz  także ażebyś 
w p ł y w a ł  do w a ż n y c h  sp raw  Stanu, któ­
r y c h  W P a n u  p o w i e r i y ć  nie om ieszkam

tak dla w ła sn eg o  zasnokoieria , iak i dla
dobra k r a i ó w  m oich."

C h w a le b n e  to za tw ie rd zen ie  z a s łu g  
H rabiego  W r h n y  godne um ieszczenia 
obok z ło te y  buili dom u tego , k tóre  od­
pisane p okilkakrotnie  rozeszło  się w s z ę ­
dy, w zb u d z iło  nayż,vwszą radość p o m ię ­
dzy o b y w a te la m i W i e d n n  , i  w s z y s c y  
z  serca dzielili o w o  ch w alebn e p o ś w ię ­
cen ie  się rnęifa, co w r a z  z nim i tak sta­
le  i tak zaszczytn ie  każd e  p o k o n y w a ł  
n ie b e zp iecze ń stw o . W  o d e z w ie  z Feids- 
bergu i do n ich  zabrzm iał p ociesza iący  
g łos  M onarchy : N a z y w a ł  ich d o brym
lu d e m ,  w y p e łn ia ją c y m  s w o ię  p o w i n ­
n o ś ć ,  ^ ieodstępuiącym  od żedn ćy  cnoty. 
Zna On ich  cierpienia , i z c a i ć y  duszy 
ła g o d z ić  ie będzie . U n ies ien ie  tern i za­
palone w y r a z y ,  bard zićy  się ieszcze 
w z n io s ło  , gdy się w i e ś ć  r o z e s z ła , że  
ukochany Monarcha ieszcze tego samego 
w ie czo ra  przybędzie  do Stam inersdorfu, 
a nazaiutrz zrana w ia z d  s w ó y  do stolicy 
o d p ra w i.  Hrabia W r b n a  pośpieszy# na­
tychm iast  n a p rze c iw  C ć s a rzo w i.

K tó ż  potrafi od m a lo w ać  u czu cia  te­
go  w ie rn e g o  o b y w a te la  k ra iu ,  g d y  sw o­
iego  M onarchę z o b a c z y ł!  —  Z  z a p a łe m  
oddał o b y w a te lo m  W ić d n ia  ch w alebn e 
ś w ia d e ctw o  ich w iern ości i  m iło ś c i  ku  
tak  d a w n e m u  panuiącem u d o m o w i , i 
o p o w ia d a ł nie ieden rys p ię k n y  znamie- 
n u ią c y  p r a w y  sposób m yślenia  te­
go dobrego lu d u , k tó r y  rozczulen iem  
serce Cćsarza napełnił.  C ie s z y ł  się tak­
że i ślachetny H rabia , że iu ż  p rzy  p ićr- 
w s z ć y  r o z m o w ie  m ó g ł  s w o ie g o  Monar­
ch ę  iedną pocieszającą p r z y w it a ć  w i e ­
ścią : P e w i e n  p o d w ła d n y  ubogi urzędnik 
i o y c ie c  siedmiorga bez losu zostających  
dzieci , u r a to w a ł  z w ła s n e m  niebezp ie­
c z e ń s tw e m  ż y c ia  1,700,000 Z R .  kraio- 
w y c h  pieniędzy. B y ło t o  w z o r o w e  dzie­
ło  patryiotycznego poddania sie, których  
liczba  p óźn ićy  tak dalece urosła, że skła- 
daćLy m ogła  w ł a ś c i w y  r o z d z ia ł  w  dzie­
jach tych dni p am ię tn y ch .

M onarcha nie p o z w o li ł  w p r a w d z ie ,  
ażeby  w ia z d  iego  o d b y w a ł  się z w y ­
s ta w n y m  p r s e p y c h e m ; iednakże terdec*-

«
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r e  p o w ita n ie  Stało się ś w ię tć m  dla lu ­
du , godnym tak dobrego Cesarza , go- 
d n ć m t a k  cn o tliw e go  austryiackięgo ludu.

W i a z d  d >stoyney M o n a rc h ic z n e y  
pary  od Staname^sdorfu aż do w sp an ia­
łe g o  zam ku p op rzed n ikó w  Cćsarza, po­
dobny b y ł  do t r y u m fu ,  iak iego  żaden 
zd o b y w c a  w y m ó d z  nie p c tr a f i , lecz ia- 
ki z w y k ł  ty lk o  obchodzić o y c ie c  oyczy- 
zny. O d  kościoła Ł»t. Szczepana aż do 
sal za m k u  w d / ić r a ł  się radosny o k rzyk  
uniesionego lu d u , k tó ry  w  tćy  g od zin ie  
zap om in ając  o -wszelkich upłynionych  
cićrp ieniach, o d d a w a ł  się nadziei szczę- 
ś l iw s z ć y  p rzyszłości.

P o m ię d zy  w id z a m i  z n a j d o w a ło  się 
w ie lu  francuskich o f ic e r o w  pozo sta łych  
\ i  W i e d n i u  częścią dla r a n ,  częścią dla 
c iekaw ości. T e m i  w y b u c h a m i radości 
ludu i oni b y li  rozczuleni , s łysze li  iuż 
w p r a w d z ie  o w ie lu  rysach w iern ości i

Przychylności A u s tr y ia k ó w  ku s w o im  
Ionarchom, lecz uniesień, iakie  w te n c z a s  

o b a czy ii ,  n igdy  się sp od ziew ać nie m o ­
gli. P odobnież w i ę c ,  iak ich w ła d c a  
odiechali pełni szacunku ku tem u ludo­
w i ,  którego u m y s ł  p rzyg o d am i w o vsk a  
nie m ó g ł  bydź pokonany, a k tó ry  w  nie­
b e zp ie cze ń stw a ch  t ć m  ściśley  łą c z y ł  się 
ze  s w o im  C esarzem . —  T a k  w ię c  i dni 
nieszczęścia b y ły  dniam i s ła w y  d la A u -  
s t r y a k ó w ,  i zapełniaią  ch lubnie  nie 
iednę kartę w d z ie ia c h  o y czystych . O zn a­
czą o n y  także b o h a te re m  o w y c h  dni 63 
M ę ż a ,  który z n ie zw ru sz cn ą  od w ag a  
i g łęboką mądrością stćr w  bu rzy  pro­
w a d z i ł  i w y n io s ły  d a w a ł  p rzyk ład  w y ­
k o n y w a n ie m  ńayszczególnieyszych  cnót 
obyw atelsk ich . Niebezpieczna słabość, któ­
ra iako skutek d a w m ey szy ch  w ie lk b  h na­
tężeń i ty lu  w z b u r z e ń  um ysłu  ieszcze na- 
stępn ey  w io s n y  w y b u c h ł a ,  zagroziła  
nam  w y d a r c ie m  oyczyzn ie  m ęża  teg o ; 
lecz w y t r w a ł a  natura iego  odniosła z w y ­
cię stw o , a c z u ły  o y c ie c  m ia n o w a ł dzień 
ten p ie r w s z y m  sw o ie g o  u zd row ien ia , 
g d y  rodzina ie g o , k tó r ć y  od ośm iu  m ie ­
sięcy  nie w i d z i a ł ,  rzu c iła  się w  L a x e n -  
burgu w  objęcie  iego u czuciam i radości 
unoszona.

W  o w y m  obrębie d z ia ła ń , k tóre  na 
n o w y m  o d b y w a ł  urzędzie, Hrabia W r b n a ,  
z y s k iw a ł  coraz bardziey p e łn e  szacunku 
zaufanie s w o ie g o  M onarchy ; w e  w szyst­
k ic h  p od różach  b y ł  iego nietozdzieln ym  
to w a rzy s ze m  , w  w ie lu  okolicznościach  
pań stw a w ie r n y m  d o ra d cą , a w  d o m o­
w y c h  nieszczęściach p ociesza iącym  p iz y -  
ia c ie le m , ni eprzekraczaiąc w c a le  prze­
działu  , iaki uszan ow anie  m ięd zy  M o­
narchą i poddanym  czyn iło .

U roczystość  p o w tó rn e g o  ożenienia  
się J. C. M ości dnia 6 Stycznia  1808 r. 
odbyta p o łą czo n a  b y ła  z w y s z c z e g ó l­
n ien iem  znakom itych  m ę ż ó w  Stanu. D o ­
b ro tl iw y  Monarcha nie za p o m n ia ł o s w o ­
im  H rabiu W r b n i e ,  i m ia n o w a ł  go  Ka- 
wa!e_rem z ło te g o  runa. B y ła to  nay w ię k ­
sza nagroda dla godnego w n u ka  za s łu ­
żo n y ch  p rzo d k ó w , iaką dać byli w  sta­
n ie  auStryiaccy M onarcho w ie  d u m n e m u  
H iszp an o w i i w ie rn e m u  A u stry iak ow i 
od czasu M axym iliiana I. i  K a ro la  V , ,  
e d w a y  W r b n o w i e  iu ż  ią d a w n ić y  tak­
że  posiadali.

Z a ło żen ie  zw ią zk u  reńskiego z e r w a ­
ło  sz in o w n y  w ie k ie m  zw ią ze k  n ie m ie ­
cki, i przekonało oraz p o łu d n io w e  Niem­
c y , że i dla nich iest w o y n a  nieo Izo- 
w n ą  ; lecz w  Bajonnie dzień  6go Maia 
1808 d o w i ó d ł  E u r o p ie ,  iak Napoleon 
nieszanuie  żadnego p ra w a  n a r o d ó w ,  i 
w ła d c y  fran cuzkiem u odebrał szacunek 
n a w e t  p om ięd zy  lepszem i iego w o ysk a , 
które dotąd nie postradało daw nego du­
cha C o u s ó w  i C r y l lo n ó w . G d y  Na­
poleon taki los p r z y g o t o w a ł  n a y w ie r -  
n ieyszem u  ze sw o ich  sp rzym ie rze ń có w , 
nie m o g ła  w i e c  s p o d z ie w a ć  się lepszego 
Austryia w alcząca z taką w y t r w a ło ś c ią  
p rz e c iw  o rę żo m  i zasadom r e w o lu cy i,  
i g o to w a ła  się p ow tórn ie  b r o n ić s w o ić y  
saraoistności; u t w o r z o n o  m ilicy ią  krn- 
i o w ą ,  k tó ią  Napoleon natychm iast za 
ośw iadczenie w o y n y  p oczyta ł .

Chociaż lud A ustryiacki roku 1809 
w z i ą ł  się z u n iesien iem  do n o w e g o  bo- 
iu j skutek w sze la k o  nie o d p o w ie d z ia ł  
ślacht m y m  u siło w  aniom , 1 z n o w u  w  nie-
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dziel k i lk a  po rozpoczęciu  w o y n y  nie- 
p rz y ia c ie l  z n a y d o w a ł się w  stolicy.

L e c z  n ie m n ić y  przeto w aleczn ie  b i ł  
się żo łn ierz  austryiacki w e  w s z y stk ich  
p o ty c z k a c h ;  pod E b e ls b e rg ie m  pokaza­
ł a  m ilic y ia  k r a io w a ,  co m o ż e  potrafić, 
g d y  nią roztropni d o w ó d c y  k ie r u ią ;  pod 
Aspern z a ć m iła  się po raz p ić r w s z y  
g w ia z d a  INapoleona; b i t w ę  pod W a g r a m  
n a z y w a li  M a r s z a łk o w ie  francuzcy boiem  
w i e lc e  c h w a le b n y m  dla austryiackiego 
o r ę ż a ,  a w e  cz tćry  dni późn ićy  tak da­
lece pod Z n a im e m  za tr w o ż y ła  n ieprzy­
jac ie la  zaciętość austryiackiego w o io w n i-  
k a , że  o k a za ł się g o t o w y m  do z a w ie ­
szenia broni a w re śc ie  i  do u k ła d ó w  po­
koi u.

W  o w y m  także czasie b y ł  H rabia  
W r b n a  n ierozdzielnym  to w a rzy sze m  M o­
n arch y  , i p od zie la ł  z n im  w s z e lk ie  n ie­
b e zp ie cze ń stw a . P o c h le b ia ło  to iego pa- 
t r y i o t y z m o w i , że w s z y s tk ie  czeskie p u ł­
ki z n a y d o w a ły  się  w  w y b a w c z ć y  bit­
w i e  pod Aspern , i że C ze ch y  'ód p ie r w ­
s z y c h  dni Maia do Października, w i ę c e y  
ia k  70,000 n o w y c h  w o i o w n i k ó w  w y ­
s ta w iły .  '■ P r z e c iw n ie  zaś, ia k ie  uczucia 
o p a n o w a ły  ie g o  oy co w sk ie  serce , g d y  
podczas b i t w y  pod W a g r a m  p rzy  boku 
Cćsarza p r z y p a tr y w a ł  się z w y s o k ić y  g ó ­
r y  n a ym ocn ieyszem u  d z ia ło w e m u  ognio­
w i  pod W o lk e r s d o r fe m  w ie d zą c ,  iż  oba- 
d w a y  iego sy n o w ie  E u g e n iiu sz  i D o m i ­
nik  zn ayd ow ali  się na tych  stanowiskach. 
A to li  w t e d y  dopiero w y n u r z a ł  czułość 
s w o ię ,  g d y  ranionego s w o ie g o  syna E u -

feniiusza ściskał ze z łam i radości id z ię -  
o w a ł  niebu za iego ocalenie.

W  w ie lk ic h  n iebezp ieczeństw ach , 
g ro żą cy ch  oyczyzn ie  d ośw iad cza  się śla- 
chetności o b yw a te la  i g o r liw o ś c i  p od ­
danego. Hrabia W r b n a ,  którego  zasad 
los żad nćy  b i t w y  w zr u s zy ć  nie potrafił, 
stałe u c z y n ił  p ostan ow ienie  nieopus^czać 
nigdy  sw o ie g o  u lubion ego Cćsarża, i po­
dobnie  u m ieraiącem u rozrządził dorfiem 
sw o im . S w o ie m u  naystarszemu sftiÓyyi 
E u g e n i i u s z o w i , którego pod łu g  ży czeń  
oyca cćsarski w ła sn o rę czn y  list z K o ­
m o m  pisany d. i 5 L ip c a  t8oę. w i e lo ­

le tn im  ogłosił,  o d stą p ił  ca ły  s w ó y  m a ­
jątek zap isem  u ło ż o n y m  dnia 8 L ip ca  
w  Z n a im ie ,  i iak n a y m o c n ić y  p o le c i ł  
m u  los ie g o  rodzeństw a.

G d y  ty m  sposobem s w o ię  ostatnią 
w o lę  w y r a z i ł , t o w a r z y s z y ł  Monarsze 
z M o r a w y  do K om orn  w  W ę g r z e c h .

P o n ie w a ż  w ię k sza  część austry- 
iackich  fa b ry k  broni z n a y d o w a ła  się 
w  rękach n ie p rzy ja c ie la , posłano H ra­
biego W r b n ę  do N o w e g o  Sohlu dla za- 
w ia d o w a n ia  u rzą d zen iem  fabryki broni, 
do k tó rćy  w t e d y  d a ł  plan ó w cze s n y  P ó ł -  
k o w n ik  A r ty le ry i  T ih a v s k y .  Hrabia uś­
m ia ł  przeszkody szczęśliw ie  usunąć, lecz 
g d y  p o k ó y b y ł  bliski ukończenia , posła­
no go do W i e d n i a  w  charakterze cesar­
skiego N ad w orn ego  K o m is a rza ,  dokąd

fo p o w s ze c h n y  g ło s  daw n o iuż p o w o -  
y w a ł .

( Dokończenie nastapi.)

D o  D z i e c i .

(Vfierss  Kniarnina.)

I g r a y c i e  d z ia t k i  s z c z ę ś l i w e  
W z r u s z a i ą c  o y c u  ł z y  tk l iw e  ,

P o d  o k ie m  c z u ł e y  i r o z t r o p n e y  i n a t k i ,  
I g r a y c ie  d z ia tk i .

N o w e g o  św iata  n a d z ie ie  I 
O n  p r z e z  w as nam z ie l e n i e ie  ,

O n  w a m  p o d a ie  w  k a ż d y m  oka r z u c i e  
Ś w i e ż e  u c z u c i e .

B e z  t r o s k l i w e y  na dal c h ę c i  ,
I na p r z e s z ł o ś ć  b e z  p a m i ę c i ,

K a ż d a  wam  c h w i la  w y b i e g a  p o s ł u ż y ć .
A  w y  ie y  u ż y ć .

U s t  wain n i e  tu l i  u w a g a  ,
W y z i e r a  o k iem  myśl naga 

A  s e r c e  c h w y t a  co  z  ła tw ą  r o z k o s z ą  
R ę c e  u n o szą .

K r y i e  p r z e d  w am i z i e l o n a  
N i e w i a d o m o ś c i  z a s ło n a -  

T ę  p r z y s z ł y c h  ofiar  , tę  c ie r p ie ń  r o b o t ę  
R o z u m  i c n o tę .

M ia ł e m  t o  ż y c ia  p o ra n ie  
I ia , m e y  inatki k o ch a n ie  ;

N a  i e y  w s p o m n ie n ie  , na i e y  o b r a z  t k l i w y  
J e s z c z e m  s z c z ę ś l i w y .



N ieraa, m ię  g ia iac  na r ę k a
W s k a z y w a l i .  w lu b y m  w d z i ę k u  

S ł o ń c e  , g J y  m i ę d z y  s z k a r ła t n e m i  c h m a r y  
 ̂ P a d a ł o  w  g ó r y .

T a m  n ie r a z  p r z e d  m e m i o c z y
P i ę k n y  łub  t ę c z a  z a t o c z y .

T u  n ie r a z  p r z y  m d 1 na b l i s k i e y  i a b ło n i  
S ł o w i k  z a d z w o n i .

N i e  z n a łe m  c o  m ię  p r z e n ik a  ,
C o  s z c z ę ś c i e  , c o  g ł o s  s ło w ik a  ,

A l t m  c z u ł  ż y w o ,  alein  s ię  r o z p ł y w a ł ,
A l e m  o ż y w a ł .

R o w n e g o  p o te m  n r o b u ,
W  ca le m  ż y c ia  in e g u  tohu 

D a ć  m i  n ie  m o g ł y  w ś r ó d  p o n ę t  i  s ł a w y  
Sum o P u ł a w y

N i  e c o o A n g l i i *

( Clęg dalszy. )
O A n g i e l s k i  ć y  m a r y n a r c e .

M a ryn ark a  Angielska za ym u ie  spra­
w i e d l i w ie  p ie rw sze  m ieysce  p om ięd zy  
i n n e m i , i iest g łó w n ą  p od sta w ą  poli • 
tyczn e g o  bytu  A n glji .  D o  osadzenia i ć y  
w o y s k i e m  m o r s k ić m , u ż y w a ią  ró żn ych  
s p o s o b ó w : z a c ią g a  o c h o tn ik ó w ,  z a c ią ­
g u  w i ę ź n i ó w ,  k tó ry ch  w o lą  się raczey  
t y m  sp osobem  p o z b y w a ć , n iżeli  ich 
p ię t n o w a ć ,  lub haniebną śmiercią tracić; 
podczas w o y n y ,  zaciągają także ie ń c ó w  
w o ie n n y c h ,  n ieszczęd ząc  n ic z e g o ,  a b y  
ic h  skłonić do p rzyjęcia  s fu ż b y  mors- 
k i ć y ,  nakoniec u ż y w a ią c  p rzym usu, p e­
w n e g o  rodzaiu za c ią g u , ty lk o  w  t y m  
Kraiu zn an ego.

O k rę ty  k ró lew sk ie , w y k o n y w a ią  to 
p r a w o  w  czasie w o y n y  na w szystk ich  
okrętach kup ieck ich  , k tóre  uapotykaią. 
P r a w o  to zależy na t ć m , iż w y b ie ra ią  
Bayd zielnieyszych  m a y t k ó w ,  lub m ie -  
n iaią  się aa n ich , daiąc za m ło d y c h  i 
s i ln ych  lu d z i ,  c h o ry ch  lub s ła b o w ity ch . 
T ó  samo p ra w o  w y k o n y w a i ą  i na sta­
ł y m  lądzie-, g d z ie ,  o so b liw ie  po w i ę k ­
s zy ch  m ia s ta c h , 'nie trudno o ludzi bez 
w sparcia .

Czas s łu żb y  m a y tk a  angie lsk iego  iest 
n ie o z n a czo n y ; n iektórzy  s łu ż ą  p rzez c a ­

f e  ż y c ie  , ieżeli  im  s i ł y  od pow iadaią  ; 
dopiero gd y  w i e k i e m ,  słabością, lub ka­
le c tw e m  staią się do s łu żb y  ca łk iem  
n ie zd a tn ym i, u w a ln ie ią  ich; czasem po- 
bieraią m ałą  pensyią.

R z ą d  w y s t a w i ł  szpital w  G reen - 
w i ć h u  dla m a y t k ó w  do s fu ż b y  niezdat­
nych. G m a ch  ten szpitalem  G re e n w ic h -  
smenr z w a n y , p o ło żo n y  na brzegach  T a ­
m izy  , d w ie  m il  od L o n d y n u , zaspo- 
kaia w s ze lk ie  oczek iw a n ie  w id za  tak 
Ze w zg lęd u  p o w a b n ć y  i n ayzd row - 
szćy  o k o licy ,  iak ze s w o ić y  obszer- 
ności, przepychu b u d o w y  i dosko­
n a łe g o  w e w n ą tr z  urządzenia swoiegO. 
Szkoda t y lk o ,  że g m a ch  ten, tak  w s p a ­
n i a ły ,  nie odpow iada w c a le  liczbie  o- 
s ó b , k tó r y m  s łu ż y ć  m a za p r z y t u łe k ,  i  
ty lko tych  w  sobie m i e ś c i , k tó r y m  
w z g lę d y  i polecenia szczególną do n ie ­
go drogę toruią.

W s z y s t k ie  m o r z a  napełnione są 
ok ręta m i angielskie m i ,  a l e d w ie  Sooo 
m a y t k ó w  m o że  b y ć  w  t y m  gm ach u po­
m ieszczon ych  ; K ażd ego w i ę c  za d z iw ia ć  
to musi, iż R z ą d  ty le  w s p a n ia ło m y ś ln y , 
nie za s ta n o w ił  się nad n iestosow n ością , 
m ię d z y  tak w a ż n e m i  u s łu g a m i i  i ć y  
nagrodzeniem  za c h o d z ą c ą , by pom no­
ż y ć  publiczny okaz w d zięczności naro­
d o w c y .  L e c z  i ten p rz y tu łe k  w  G reen- 
w ic h u ,  i o w e  m a łe  pen syie  i inne w s p a r ­
cia , przezn aczo n e dla niezdatnych do 
s łu żby  m a y t k ó w , k tó r z y  w  szpitalu u -  
m ieszozeni b y d ź  nie m o g ą ,  s łu ż ą  ty lko  
dla k r a jo w c ó w .  W s z y s t k ic h  zaś m ayt-  
k o w  cu d zoziem sk ich  i g d y  ich  niezdat­
n y m i do s łu żby  uznaią, od sć ła ią  do ich  
o y c z y z n y ,  w y p ł a c i w s z y  ty lk o  ż ó łd  ż£- 
le g ły .

Karność w o y s k o w a  na m o r z u  u trzy ­
m y w a n a  iest z  n ayw tększą  s u r o w o ś c ią ;  
iuaytek  w p r o w a d z o n y  na o k rę t,  ty lk o  
p o  u w o ln ie n iu  od s fu ż b y y  m o że  w y y ś ć  
z tego n o w e g o  mieszkania sw o ie g n  ; o d ­
tąd staie się iu ż  o b cy m  dla k r e w n y c h  i  
p r z y ja c ió ł ,  iuż m u  nie w  Dino cglądoć 
w i ę c ć y  o y c z y s tć y  strzechy, g d zie  się uro- 
d z . f , bo okręt zastępuie odtąd to w s z y s t ­
ko. W i e l u  m a y tk ó w  nie w y c h o d z i  t y m



sposobem a okrętu po lar 20 i 25. Jeże- na stopień p o ru czn ika , ale i i b  rzadko 
li okręt stoi w  za to ce , toć  i w tenczas się przytrafia. D o  tćy klassy należą lu ­
m p w o ln o  im  stąpić na ziem ię . S łu ż -  dzie niższego urodzenia ( . abin 
b ę  na batach o k r ę to w y c h  p e łn i  za ło ga  s y n o w ie  rob otn ikó w  p o lo w y c h  lub s ł u -  
p o rto w a  ; in a cze y ,  zb iegostw o m ię d zy  dzy  o fice ró w  m orskich . Jeżeli się do- 
m a ty tk a m i b y ło b y  tak l icz n e ,  iżby. nie- brze s p r a w u ią ,  oabieraią niejaką naukę 
podobna utrzym ać słu żby  na okrętach. w  sztuce m a r y n a r s k ie y , i iezeli są po-

Jeżeli okręt rozbieraią dla ńapra- ię tn y m i , m o g ą  w e  dw ad zieścia  p ię ć  
w y ;  osada o k rę to w a  nic przeto nie zys- lat zostać M idshipmansami, i z n o w u  w  
kuie. Oddaią ich na inny o k r ę t ,  i ża- pięć lat P oru czn ik am i 
den nie stąpi na ląd suchy. M aytkipłat- W e  Fran cyi n a zy w a ją  takich m ary- 
ni są bardzo d o b r z e ; p o zw o lo n o  też m a- n a rzy ,  oficerami szczęścia; urząd i c h ,  
ią , ż y w n o ś ć ,  k tó r ć y  p otrzebow ać nie w k ła d a  na nich nayuciązli  w s z e  obo wiaz- 
m ng ą , z w r ó c ić  za w y p ła c e n ie m  w ar-  k i ;  czu w a ią  nad całą  służbą m o r s k ą ,  
t o ś c i ; ty m  sposobem  m ogą ła t w o  o- w szelako z taką trudnością przychodzi im  
szczędzić g r o s z a ,  lecz rzadko z tego k o-  rozstaw ać się z tą s łu żb ą ,  iak  g d y b y  ża- 
rzystaią. dnćy d o le g l iw o śc i  nie dośw iadczali .

K w a tć rm is tr z  o k r ę to w y ,  m a zapas W s z y s c y  p rzyznaią , że o fice ro w ie
od zióży  różnego gatunku i w s z e lk ić y  m arynarki fr a n c u s k ie y , co  do w y k s z ta ł-  
m ia r y  , których cenę s tan o w i sztab k w a -  cen ią , rów n aią  się angielskim , lecz an- 
term istrzow ski. G d y  któren m aytek, po- g ie lscy  w y k o n y w a j ą  doskonaićy obro- 
trzebuie o d z ie ż y ,  daią m u ta k o w ą  i ty m o rsk ie ,  co po części przypisać na- 
w n e t  ubrany iest czysto i d o b r z e ; JNatym leży s u r o w ć y  karności dla m a ry n a rzy  
porządku z b y w a '  okrętom  francuzkim . francuskich n ie w fasc iw szćy .

A n gie lscy  oficerow ie  m aryn arki, W e  F r a n c y i ,  k ie ru ie  ok rętem  ka-
podzieleni są na d w i e  klassy. D la  ied- pitat) podczas w szystk ich  w ię k s z y c h  o- 
n ćy  o tw a rte  są w szystkie  stop n ie , do b ro tó w , a tem i zn o w i  o f ic e r o w ie ,  stra- 
k tó rych  zasłu ga  lub w z g lę d y  p ro w a d zą , zy o k r ę to w e y .  Nadslernik z a w ia d u ie  
D o  m ey  należą n a y w ię c ć y  s y n o w ie  lub ty lk o  o k rę to w e m i narzędziami, 
k r e w n i  L o r d ó w ,  c z ło n k ó w  parlamen- W  A n gh i p rzeciw n ie  , kapitan ozna-
t o w y c h ,  le k a r z y ,  a d w o k a tó w , k u p c ó w , cz y w s z y  stosow nie  dootrzym an ćyinstruk- 
k tó rzy  iednak stosu w nie  do p o w o ła n ia  cyi d ic g ę  żeglugi, zlćca stćr okrętu nad- 
s w o i e g o ,  w y k s z ta łc e n i  b y ć  m uszą. D o -  s te rn ik e w j lub p ie r w s z e m u  ste rn ik o w i,  
znaią oni bardzo dubrego o b e jś c ia  się z a z w y c z a y  lu d ziom  w  sztuce  m aryn ar-  
i  w  dziesięć lub d w a n a śc ie  lat p o su w a - skióy dobrze w y u c z o n y m ;  m aią  oni na- 
ią ich  ńa stopień JMiris - hipm ans, co tenczas stopień P orucznika  i są odpo-

Sr a w ie  oznacza stopień m orskiego g w a r -  w ied z  jalni za okręt przez czas t r w a ią -  
zisty u m aryn ark i  francuskićy. W  dru- c ć y  żeglu gi,  

g ić y  klasie  n ie  postępm ą w y ż ć y  , ia k  ( Dalszy ciąg nastąpi,J

Z  L o n d y n  a . —  W  Lqndynie sdarzyła  się nie ie  chw ili przeprow adzała toin tedy pew nego czlowia* 
dawno w B e l l  i n n  I l d n s l o w  zcc n a ,  która tylko ha , dawno mićr.zhaircego vr L o n d y n ie , który niiai 
w  wielhićm mieście stad się m ote U n ie  osoby trą* nieszczęście zostać ciem nym , słyszy icb objaśnienia, 
raią się w poinienioney okolicy I ondynu w c iżb ie ; i łączy z tymi ob u jw om a radośd s w o ię , gdy i. i óa 
ludzie ci ,  roby mieli odeyśd od s ie b ie , zastanaaiaią  b y ł ich bratem . Ci trzey  bracia nazywa ia się Sta bios, 
•ią nad sobą, enayduią widoc/ne podobieństwo w iw o -  nr dzieciństwie, jahn ubogie sieroty rozłączeni byli od 
i j  , w a r z y , w g ło s ie , nr redzaiu postępow an ia, a  s ie b ie , i żyli w różnych częściach świata haady od* 

krótkie  obiaśnienio naucza icb, śe są bradini. W iey- miennym sposobem .

Badakeyi* f .  K r  a 11 o r  a, — - rak n  J. F i l i e r a .


